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Fałszywe bilanse. 


P. Ehrenberg ukrywał bardzo sta- 
rannie cyfry bilansu, które ogłosili- 
śmy w poprzednim numerze, Właści- 
cielce dziennika przedstawiał cyfry 
zupełnie inne i skarżył się ciągle na 
deficyty. A conto tych fikcyjnych de- 
ficytów nie płacił starych długów i 
zaciągał nowe. Zechodzi pytanie, gdzie 
właściwie podziewał p. Ehrenberg „za- 
oszczędzone* w ten sposób pieniądze? 
Część ich puszczał na rozmaite awan- 
turki, przejażdżki, prezenty itp., część 
zaś lokował skrycie w pewnym 
banku warszawskim na „czur- 
ną godzinę*. Prawdopodobne jest, że 
za część tych po cichu uskładanych 
pieniądzy rozpoczął wydawnictwo „Ich 
głosu”... rwł 

Zamachy na cudze kleszenie. 

, Nie uprzedzajmy jednak wypadków 
1 opowiedzmy rzecz od początku W 
Krakowie potrzebował p. Ehrenberg 
zawsze a zawsze pieniędzy. Życie po- 
nad stan wymagało znacznych ko- 
sztów. Na prkrycie tych kosztów mu- 
siał więc naciągać rozmaitych staru- 
szków, bogatych a naiwnych, biedne 
nauczycielki, które uzbierały sobie 
nieco pieniędzy, łatwowiernych zie- 
mian, którym imponowały stosunki z 
panem redaktorem. Znaną jest np. w 
Krakowie sprawa p. Julii Lauver- 
ney, biednej nauczycielki, której 
Ehrenberg, za pośrednictwem swego 
zausznika dra Ławrowskiego, odebrał 
oszczędności pod pozorem bardzo ko- 
rzystuej lokacyi i nie chciał ich wydać 
spadkobiercom. Zmusił go do tego 
dopiero wyrok sądowy po długim i 
uciążliwym procesie, 

Był to jednak stosunkowo drobny 
fakt wobec rozbojów na wielką skalę, 
dokonywanych na spółkę z drem Wło- 
dzimierzem Lewickim. Ehrenberg 
1 Lewicki połączyli się nietylko kon- 
traktem, w którym były przewidzia- 
ùe wszystkie ewentualności, ale i 
wspólnymi interesami tak nierozłącz- 
nie, że jeden bez drugiego nie mógł 
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Wprawdzie Lewioki sarkał po 
kątach na Ehrenberga i nazywał 
go pud dyskrecyą łotrem — Ehreuberg 
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mówił to samo o Lewickim, również 
pod dyskrecyą; obaj dżentelmeni nie 
mieli co do siebie żadnych złudzeń, 
ale potrzebowali się nawzajem do łu- 
pienia i osknbywania różnych oso- 
bistości. Działo się to nawet wtedy, 
gdy Lawieki, po wyborach do rady 
państwa, wystąpił pozornie z „Głosu 
narodu*, aby się wkręcić do „Zjedno- 
czenia ludowego* i rozbić je swemi 
intrygami. 
Patent na wynalazek. 

Jedną z ostatnich ofiar tej dwójki 
hultajskiej był p. Stefan Wątorski, 
dzierżawca dóbr Rudawa Zagięto na 
niego parol i operowano z wyrafino- 
wanym sprytem tak długo, aż nie po- 
zbawiono go większej części majątku. . 

W lutym 1899 r. zapoznał w Jaśle 
Pilawski, wówczas przyjaciel dra 
Ləwickiego, Wątorskiego z nadkon- 
duktorem kolejowym Kornelem Ma: 
ślankg z Nuwego S3cza. Maślanka 
przedstawił swój wynalazek, miano- 
wicie zamek specyalnej konstrukcyj, 
służący do zamykania wagonów ko- 
lejowych i zaproponował Pilawskiemu 
i Wątorskiemu, aby zawarli z nim 
spółkę, celem eksploatacyi tego wy- 
nalazku. Po dłuższych pertraktacyach 
postanowiono zawrzeć spółkę i przy- 
puścić do niej dra Lewickiego, dla- 
tego, że był prawnikiem i dziennika- 
rzem, mającym robić reklamę wyna- 
lazkowi. 

W marcu 1899 przywiózł Maślanka 
model swego wynelazku do Krakowa, 
a dnia 10 maja 1899 podpisano kon- 
trakt spółki, ułożony przez szwagra 
Lewickiego, Michała Kordaszewskiego. 
Po podpisaniu kontraktu złożył Wą- 
torski na ręce Pilawskiego sumę 
1.600 złr., następnie zaś w maju 1899 
200 złr., w lipcu 200 złr., w sierpniu 
100 złr., w listopadzie 400 złr., a w 
lntym 1900 roku 100 złr. — razem 
2600 złr na pokrycie kosztów opa- 
tentowania wynalazku Maślanki. 


lazdy do Wiednia. 

Poczuwszy pieniądza, zajął się p 
Lewicki bardzo gorliwie opatentowa.- 
niem wynalazku i jeżdził bardzo czę: 
sto do Wiednia za pieniądze W3tor- 
skiego. Pierwszą podróż urządził so- 
bie dnia 25 maja 1899 r. wraz z Wą- 
torskim i Pilawskim, Czterodniowy 
pobyt w Wiedniu kosztował 180 złr. 
Dnia 18 czerwca 1899 wyjechał po- 


ździernika 1901. 


Rocznik X. 


Numer pojedynczy 8 halerzy, 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


Wychodsi eodziannie e g. 8 rano 
a w poniedziałki i dni poświąto- 
ezna o godz. 10 rano. 


De nabycia: W admieiatraoyi, ul, 
Bracka l. 10, oras wa wasystkich 
biurach dzienników. 


ty reklamacyjne niespiacnęto- 
wane nie pedlegajg spłaoia, 
—— 


draa na telegramy: Naprzód- 
Kraków. 


10 kalerzy. — gralu od miejsca wiersza drukiom patitowym po 40 halerzy za 
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wtórnie do Wiednia z Pilawskim i 
Maślanką, aby złożyć w biurze paten- 
towem Palma a conto patentów kwo- 
tę 400 złr. Wynalazek Maśslanki zo- 
stał opatentowany w Austryi, Wę- 
grzech, Niemczech, Balgii, Szwajoaryi, 
Francyi, Włoszech, Rosyi, Anglii i w 
Ameryce — razem w 10 państwach. 
Razem kosztowało opatsntowanie złr. 
1572 ct. 15. Oprócz tego pobrał Le- 
wieki na rozmaite wydatki kwotę złr. 
285; resztę sumy, tj. 622 złr. 85 ci., 
pochłonęły wydatki na urządzenie mo- 
deli, na druki, litografie, koresponden- 
cye itd. 

Jak Lewicki patentował wynalazek? 

P. Lewicki eksploatował wynalazek 
Maślanki bardzo energicznie. Jeździł 
ciągle do Wiednia, bawił się dobrze 
za cudze pieniądze i nawiązywał ró- 
żne znajomości. Jak długo starczyła 
suma, złożona przez Wątorskiego, tak 
długo obiecywał wspólnixom złote gó- 
ry; gdy jednak fundnsze się wyczór- 
pały, a Wątorski dai.zych pieniędzy 
dawać nie chciał, stracił natychmiast 
wiarę w powodzenie wynalazku. Przez 
pewien czas nosił się z myślą wyjaz: 
du do Londynu, Ameryki. Patersbur- 
ga — w celach spółki. Gdy jednak 
Wątorski odmówił dalszego kredytu, 
rzucił wszystko i postanowił wydoió 
swoją ofiarę w inny sposób. 

Charakterystyczaym jest list, który 
pisał dnia 17 lutego z Wiednia do 
jednego za wspólników. Przytaczamy 
go poniżej w całości: 


Wiedeń, 17/2 1900. Universytat, Fran- 
zensring I. Kochany Panie! Nareszcie prze- 
prowadziłem zmianę redaktorstwa, choć mnie 
to dosyć trudu kosztowało. Wygodnie im 
było mieć bezpieczną pokrywkę. Mimo to 
nie gniewają się weale, przeciwnie, wido- 
cznie zależy im na utrzymaniu stosuwków. 
Co tydzień w niedzielę piszę artykuł i po- 
gyłam, w czem chyba moi spólnicy a przy- 
jaciele mają dowód mojej lojalności i do- 
brych chęci, w utrzymaniu przyzwoitych z 
redakeyą stosnnków. 


Tymczasem tu wieczorami i w niedzielę _ 


spotykam się z różnymi ludźmi i interesą 
nawijają się przeróżne. W istocie, ża w 
wielkiem ognisku życia łatwiej i o chleb, 
i o pieniądze, inie dziwię się, że galicyj- 
skie żydki tak się tu pchają. Dobrze, że 
jest czas rozejrzeć się i zbadać niejedno. 
Teraz n. p. zrobiłem przed paru 
dniami znajomość z agentem e- 
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migracyjnym przez Genuę do 
Brazylii, oraz urzędnikiem biu- 
rapodróżyitransportów, Można 
się wiele nauczyć i skorzystać. 

Najważniejsza jećnak to kwestya zam 
ków. Puściłem ją znowu w ruch przez niə- 
jakiego Błażowskiego, który ma tu 
wie'e stosunków i bardzo jest sprytny, Da- 
nia modela na wyztawę paryską nie przed- 
Stawia Żadnych trudności prócz tej, że trze- 
ba mi modeln, abym go mógł złożyć w biu- 
rze austryackiej sekcyi. Byłem tam, poka- 
załem im patenty, wszystko dobrze także 
tutaj, Błażowski ma kilku przemysłowców, 
którzyby radzi widzieć model. Proszę więc 
kcchanego pana, jeżeli to możliwe, przysłać 
mi choć dwa egzemplarze. Niech pan na- 
pisze do Maślanki, aby on także wspól- 
działał w interesie, a nie zachowywał ta 
kiej niepojętej obojętności, tak, jakby on 
i Rozmanit byli przeciwną stroną wobec nas. 

Niechaj więc on ze swej strony wpłynie 
na Rozmanita co do obniżenia ceny. Mo- 
żeby można tak zrobić, żeby teraz dać 60 
złr. w gotówce, a na resztę, przypuśćny 
60 złr. możeby dać akcept trzymiesięczny, 
tobyśmy potem jakcś razem to wyrównali, 
żeby Wątorskiego tak nie nadrywać. Mo- 
żeby się dało w ten sposób z całą sumą 
załatwić. 

Mam jakąś nadzieję, że sią coś z ty'h 
zamków wykroi. 

Kończę łącząc ucałowanis rączex dl 
szan pani — pozdrowienie dla para i di.. 
Wątorskiego. Sługa i przyjaciel W. Le- 
wicki. 

P:eniądze proszę adresować : Wien. Uvi- 
versitat I. Franzensring. 


Militaryzm przed sądem. 
(Telefonem). 


Lwów, 18 października. 


W sali, w której od 2 tygodni to- 
czyła się — Odroczona obecnie roz- 
prawa — przeciw tow. Regerowi i tow., 
rozpoczęła się dziś pod przewodnictwem 
radcy sądu krajowego, Szymono- 
wieza, druga rozprawa prasowa o 
obrazę armii przeciw tow. drowi 
Zygmuntowi Markowi z Krakowa, 
jako b. cdpowiedzialnemu redaktorowi 
„Naprzodu*, p. Henrykowi Rewa- 
kowicezowi, wydawcy i redaktoro- 
wi „Kuryera lwowskiego,“ tudzież p. 
Antoniemu Maryanowi Ferensowi, 
nadstrażnikowi straży skarbowej w 
Samborze. 

Przedmiotem rozprawy jest list 
potmiertny podoficera rachunkowego 
z 3 p. ułanów w Samborze, Jabłoń- 
skiego, który, jak z listu wynika, 
popełnił samobójstwo z powodu seko- 
wania go przez majora Maksa No- 
w otnego i rotmistrza Antoniego Z a- 
wadzkiego. 

List ten, zaopatrzony w odnośne 
uwagi, wydrukowany był w „Kuryerze 
lwowskim“ pt.: „Ofiara wojskowości," 
a w „Naprzodzie* przedrukowany pt.: 
„Tortury wojskowe“. List ten — wedle 
aktu oskarżenia — zawiera rzekomo 
fałszywe informacye i dlatego proku- 
ratorya oskarka podsądnych o obrazę 
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ozoli, popełnioną drukiem na osobie 
majora i rotmistrza. 

Akt oskarżenia brzmi w streszcze- 
niu następująco : 

W maju br. ukazała się w „Kuryerze 
lwowskim“ i w „Naprzodzie* notatka, 
omawiająca samobójstwo, popełnione 
przez Stanisława Jabłońskiego, 
pod: ficera rachunkowego 3 p ułanów 
obrony krajowej w Samborze. Notatka 
zamieszczoną była w „Kuryerze* pt.: 
„Ofiara wojskowości*, w „Naprzodzie* 
zaś pt.: „Tortury wojskowe*. Treść 
obu artykułów stanowi list, przez tə- 
goż podsficera bezpośrednio przed sa- 
mobójstwem napisany i uwagi na tə- 
mat tego listu. 

Inkryminowane artykuły zarzucają 
garnizonowi samborskiemu, a w szcze- 
gólnoś:i 3 pułkowi ułanów, że panują 
tam stosunki anormalne i że 
są tam w użyciu tortury. Rostmi- 
strzowi tego pułku Zawadzkiemnu ozy- 
niona są zarzuty, że bezpośrednio 
przed popełnieniem samobójstwa przez 
Jabłońskiego wywołał z nim w kan- 
cel:ryi wielką awanturę, majorowi zaś 
Nowotnemu, że jego nieludzzie obcho- 
dzenie się popchnęło Jabłońskiego 
do sa'aobójstwa 

N dto artykuł „Kuryera lwowskie- 
go“ zarzuca majcrowi Nowotnemu, 
rotmi>trzowi Zawadzkiemu, powyższe- 
ma pułkowi i całej armii, że obawa 
przed ciężką ręką i twardą dyscy- 
pliną zamyka usta tym, co dużo 
wiedzą i dużo pəwiedziećby mogli i 
chcieli i że plama skrzepłej krwi mło- 
dzieńca cięży na sumieniu brutalnych 
przełożonych i całego militaryzmu. 
Artykuł zaś „Neprzodu* powiada, że 
w armii są w użyciu tortury, podo- 
bnie jak w samborskiej policyi. 

Artykuły te wywołały dochodzenie 
ze strony sądu wojskowego, które „wy- 
kazało, że treść tych artykułów jest 
zmyślona i nieprawdziwa. 

Dochodzenia mianowicie „wykazały, 
że Jabłoński zastrzelił się z obawy 
przed karą, która go czekała za lek- 
komyślne prowadzenie się, że rot- 
mistrz Zawadzki traktował Jabłoń- 
skiego z pobłażaniem i życzliwością (!) 
i że tylko raz jeden upominał Jabłoń- 
skiego, że jeżeli dalej będzie lekko- 
myślnie postępował, to albo będzie 
musiał się zastrzelić, albo pójdzie 
do garnizonu‘. 

Odnośnie do majora Nowotnego, do- 
chodzenia „stwierdziły, że Nowotny 
nigdy z Jabłońskim się nie stykał", 
Nadto znawcy pisma „orzekli, że list, 
będący treścią inkryminowanych ar- 
tykułów, nie był pisany przez Jabłoń- 
skiego“. 

Akt oskarżenia uważa tedy fakta, 
podane w artykułach, „za nieprawdzi- 
we* i dopatruje się w nich obrazy 
czci i przekroczenia z $ 300. 

Ponieważ list ten nadał nadstrażnik 
straży skarbowej Ferens, prokurato- 
rya oskarża p. Rewakowicza i tow. 
dra Marka, również i p. Ferensa, o 
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występek z $ 300 i występak obrazy 
czci, popełnionej drukiem. 
Oskarżonych bronią: tow. dra Mar- 
ka-i Ferensa adw. dr Leser, p. Re- 
wakowicza adw. dr. Lilien. 


Sędzia oskarżonym. 
(Telefonem). 
Lwów, 18 października. 

Przed trybnnałem sędziów przysięgłych, 
pod przewodnictwem prezydenta sądu Przy: 
łuskiego, rozpoczęła się dziś rozprawa 
przeciwko Józefowi Władysławowi Pra- 
głowskiemu, c. k, adjunktowi sądowe- 
mu w Stanisławowie i Aronowi Leiserowi 
Ehrlichowi, faktorowi tamże. 

Rozprawa ta rzuca Światło na niesłycha- 
ne nadużycia, jakich się dopuścił człowiek, 
któremu był powierzony wymiar spra- 
wiedliwośei. W Galicyi dzieją się rze- 
ety, o których na Zachodzie nikomu się 
nie śniło. W ostatnich czasach przez salę 
sądową przesuwali się z piętnem zbrodni 
przedstawiciele najróżniejszych inatytucyj 
publicznych Do tej galeryi galicyjskich 
rycerzy przemysłu, wyposażonych godnv- 
ściami publicznemi, urzędami i władzą, 
przybywa obacnie sędzia. 

Broni Pragłowskiego dr. Grek, Ehrli- 
cha dr. Jakób Horowitz. 

Sprawki, z powodu których sędzia 
śledezy zasiada dziś na ławie oskarżo- 
nych, znane są czytelnikom „Naprzodu“, 
który ze wszystkich dzienników pierwszy 
podał o nich wiadomość w korespondencyi 
ze Stanisławowa. 

Wedle odczytanego aktu oskarże: 
nia, rzecz miała się następująco : 

We wrześniu 1899 r. ek. adjunkt są- 
dowy Józef Pragłowski w Stanisławo- 
sie objął funkcyę sędziego śledezego przy 
tamtejszym sądzie obwodowym. Ponieważ 
przyjechał tam bardzo zadłużony, uzyskał 
zaraz znaczn ejszą zalizzkę w kasie rzą- 
dowej a konto pensyi swojaj, aby mógł 
uregulewać swoje stosunki finansowe. Po- 
mimo tego Pragłowski zapoznał się w Sta- 
nisławowia z faktorem pieniężnyre, Arouem - 
Leigerem Ehrliehem, zaciąga! u niego 
dłogi i właśnie z powodu tych spraw pie- 
niężnych w ciągłej z nim pozostawał sty- 
czności. 

Ehrlieh jest w Stanisławowie znanem 
indywidanm o podejrzanej konduicie; zy- 
skał on wkrótce opinię, że z powodu swoich 
stosunków pieniężnych z sędzią wpływem 
swoim wiele zdziałać może. 

Godna ta spółka wzięła się na wyrafi- 
nowany sposób: Ehrlich robił na różnych 
ludzi bszpodstawne doniesienia karne do 
prokuratoryi, a gdy śledztwo powierzono 
Pragłowskiemu, ten starał się za pośredni” 
ctwem Ehrlicha wymusić na niewinnie 
oszarżonych łapówki. Ta ogromna ilość 
bezpodstawnych doniesień do prokuratoryi 
na różne osoby, zwróciła aż nwagę bur- 
mistrza dra Nimhina i wywołała w mieście 
zaniepokojenie. Aż wreszcie wyszło wazy- 
stko na jaw z następującej okazyi: 

Jedną z ofiar, którą sobie upatrzyła 
spółka Pragłowski-Ehrlich, był bankier sta” 
nisławowski Kosiel Kiesler. W zimie T- 
1909/1 Ehrlich zawiadomił buchaltera Kies- 
lera, że wpłynęło doniesienie o występek 
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lichwy na Kieslera i zostało przydzielone 

agłowskiemu dla przeprowadzenia docho- 
dzeń, Aby Eigenfelda, buchaltera Kieslera, 
Przekonać o prawdziwości swych informa 
€Y), Ehrlich zamówił go do siebie do domu. 


Gdy o oznaczonym czasie Eigenfeld przy- 
szedł do Ehrlicha, zastał tam Pragłow- 
kiego i słyszał, jak Pragłowski na zapy- 
tanie Ehrlicha, co nowego słychać, odpo- 
Wiedział, że dziś wpłynęło doniesienie kar- 
Ne przeciwko Kieslerowi, o występek lichwy. 

astępnie Pragłowski począł opowiadać, że 
Jakby kopał naftę, to byłby bogaty» i Ehr- 
ich by u niego zarabiał, ale do tego po- 
trzebnje przynajmniej 10.000 złr. i prosił 
Ehrlicha, by mu się o taką pożyczkę wy- 
starał — poczem odszedł. Egenfeld na- 
tychmiast zrozumiał, że doniesienie i cała 
ta rozmowa była zręcznie odegraną kome- 
dyą, obliczoną na kieszeń Kieslera. Zain- 
scenizowanie tej rozmowy, było tylko wstęp- 
nym krokiem do dalszego działaria spółki 
Pragłowski- Ehrlich, 

Po doręczeniu Kieslerowi wezwania, Ebr- 
lich u Eigenfelda dowiadywał się, czy we- 
Zwanie już przyszło, a na odpowiedź, że 
termin z powodu choroby Kieslera trzeba 
będzie odroczyć, Ehrlich kazał mu w tej 
Sprawie iść do Pragłowskiego do domu, 
a nie do biura, a następnie sam go po- 
Prowadził pod mieszkanie, wskazując mu, 
w które drzwi ma wejść, Pragłowski do 
Prośby o odroczenie terminu zaraz się przy- 
chylił i wezwanie podarł. Wszezął jednak 
z nim rozmowę, w której się chwalił, ża 
lest energicznym, że już nieraz ludzi are- 
Sztował, a raz aresztował nawet pewnego 
właściciela dóbr bez wniosku prokuratora, 
że zna się z wysoko położonemi osobisto- 
ściami i że właśnie chciał iść do Kioslera, 
by od niego pożyczyć 10.000 złr., kiedy 
Wpłynęło doniesienie o lichwę, wskutek cze- 
go sam już do niego iść nie może i za- 
Pytał się Eigenfelda, czyby mu Kiesler nie 
Pożyczył kilka tysięcy złr. 

W dalszym ciągu Pragłowski znowu po- 
ruszył temat dochodzeń przeciw Eieslerowi 
l powiedział, że wprawdzie wie, iż na 
tej sprawie nie niema, ale za- 
wsze można go sekować, a Kiesler, 
Jako starszy człowiek, mógłby się z iry- 
tacyi rozchorować. Wkońcu dodał Pra- 
głowski, że jakby ktoś doniósł, że Kie- 
Bler namawia świadków, to musiałby go 
zamknąć, że sprawa najdalej do dni 14 
będzie ukończona, jeżeli dostanie od nich 
Prywatną pożyczkę przynajmniej 2 000 złr. 

a przedstawienia Eigenfelda, że Pragłow- 
ski i takiej samy nie mógłby zwrócić, od- 
Powiedział Pragłowski bez ogródek, że 
nehoóby i Kiesler stracił, to za- 
WBze paręset złr. warte, jeżeli 
Lie zasłabnie i będzie miał spo- 

ój; przecież ludzie asekurują się 
od wypadków“. Gdy Eigenfeld i tema od- 
mówił, Pragłowski odpowiedział, że 1.000 
zły, mieć musi i żeby mu dał odpo- 
Wiedź przez Ehrlicha. 

Dowiedziawszy się o tej rozmowie Ei- 
Eenfelda z Pragłowskim, Lilienfeld, widząc, 
Że Pragłowski i Ehrlich cheg koniecznie 
Od teścia jego wymusić pieniądze i że za- 
Chodzi obawa, iż jeżeli Kiesler tych pie- 
Madzy nie da, to go zamkną, udał się dnia 


29 marca do adwokata dra Lorscha, z 
prośbą o interwencyę, by Pragłowskiemu 
dochodzenia te odebrano. Dr. Lorsch, który 
i od innych klientów jnż słyszał liczne 
skargi na nieprawidłowe postępowanie z ni- 
mi sędziego śledczego Pragłowskiego, dnia 
31 marca udał się do stanisławowskiej pro- 
kuratoryi państwa, przedstawił całą sprawę, 
a na podstawie ustnego tego doniesienia 
prezydent sąda Pragłowskiego na- 
tychmiast od sprawowania fankcyi sę- 
dziego śledczego zaauspendował. 

Przeprowadzone następnie dochodzenia 
przeciw Kiesłerowi wykazały bezpodsta- 
wność wszystkich doniesień, które miały 
na celu jedynie nękanie i straszenie Kie- 
slera tak długo, póki się nie opłaci. 

Za to Pragłowski zasiada dziś na ławie 
oskarżonych, a dzieli jego losy faktor 
Ehrlich za to, że „panu sędziemu* w nad- 
używaniu władzy był pomocnym. 


Przegląd społeczny. 


Ubezpieczenie na starość. Walne 
zgromadzenie delegatów i reprezen- 
tantów przemyskiej Powiatowej Kasy 
dla chorych odbyło się w Przemyślu 
w niedzielę dnia 13 bm. w południe 
pod przewodnictwem tow. dra Lie- 
bermana, w sprawie wysłenia pety- 
cyl do Rady państwa o ubezpieczenie 
starców, kalek, wdów i sierot po ro- 
botnikach. — Po referacie tow. dra 
Mantla uchwalono wysłanie wymie- 
nionej petycyi, którą wszyscy obecni 
podpisali. 

Z Kasy chorych robotn'ców budowla- 
nych we Lwowie. Dnia 16 b: m. o godz. 
7 wieczór odbyło się w lokalu Związkowej 
kasy chorych bndowniczych i majstrów mu- 
rarzy, cieśli, kamieniarzy we Lwowie zwy- 
czajne roczne walna zgromadzenie delega- 
tów robotników i przemysłowców tejże Ka- 
zy chorych, pod przewodnictwem przełożo: 
nege p. Andrzeja Maryana. 

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z o- 
statniego zgromadzenia, złożył sprawozdanie 
za rok 1900 dyrektor Kasy p. Kornel Że- 
laszkiewicz z czynności przełożeństwa, dy- 
rekcyi i kasowe. Po krótkiej dyskusyi, w 
której brali udział delegaci Mikus, Bra- 
śniak i sprawozdawca, uchwalono na wnio- 
sek członków wydziału nadzorczego, dele- 
gatów Pilawskiego i Kowalskiego, przyjąć 
sprawozdanie do wiadomości i uči n 
przełożeństwu kasy i dyrekcyi abs l w 
ryum za rok 1900. Przy wnioskach eż -n 
ków uchwalono na wniosek delegata Fr - 
nera wysłać petycyę do rady państwa, w 
sprawie ubezpieczenia robotników na sta- 
rość, oraz ubezpieczenia wdów i sierot ro- 
botniczych. Następnie radzono nad kilkoma 
drobnemi sprawami natury administracyjnej, 
poczem przełożony zamknął zgromadzenie, 

Ruch spółdzielczy we Francyl, Dru- 
gi kongres francuskich robotni- 
czych stowarzyszeń spółdzielczych od- 
był się w Lille w dniach od 29-go 
września do 1 października. Delegaci 
zostali uroczyście powitani przez radę 
miejską i łudność miasta. Mowę po- 
soo wygłosił burmistrz tow, De: 

ory. 


Obrady toczyły się w pięknej sali 
socyalistycznego towarzystwa spół- 
dzielczego „Union*. Załatwiono na 
kongresie szereg spraw administra- 
cyjnych i finansowych. Dalegaci zwie- 
dzili następnie spółdzielczy browar 
robotniczy „Przyszłość“, którego urzą- 
dzenie, cdpowiadające najnowszym 
wymogom techniki, kosztowało ns- 
szych towarzyszów w Lille 375.000 
franków. 

Ruch spółdzielczy rozwija się wśród 
zorganizowanych robotników francu- 
skich coraz pomyślniej i coraz szersze 
przybiera rozmiary. W Paryżu za- 
łożyli socyalistyczni robotnicy nie- 
dawno restauracyę spółdzielczą. Tego 
rodzaju  kooperatywne  restauracye 
istnieją już w wielu prowincyonal- 
nych miastach francuskich, jak n. p. 
w Bourges, gdzie jadłodajnia po- 
siada filie we wszystkich dzielnicach 
miasta; w Lugdunie, gdzie prze- 
szło 3000 robotników jada w tej związ- 
kowej restauracyi; w Grenoble, 
gdzie związkowa jadłodajnia istnieje 
już przeszło pół wieku, założona przez 
jednego z uczniów Fouriera i dziś 
liczy przeszło 600 stale stołających się 
robotników. 

Ale i na większe przedsiębiorstwa 
odważają się już dziś robotnicy fran- 
cuscy. Zakładają nie tylko własne 
piekarnie, m'yny, mleczarnie, restau- 
racye, browary; jak wiadomo, zało- 
żyły przed kilku laty francuskie sto- 
warzyszenia zawodowe robotniózą hutę 
szkła w Albi, rozwijającą się bardzo 
pomyślnie. 

Obr «le zaś przystępują górnicy 
francuscy do urządzenia własnej ko- 
palni węgla w Sauvignes koło 
Dijon; zebrali dotąd na tex cel do- 
piero kapitał 140.000 fr., ale zbierają 
gorliwie dalsze składki. 


Z literatury i sztuki. 

Z wystawy. Jeszcze będą mogli oglą- 
dać mistrzowskie ryciny Klingera ci, co 
ich nie widzieli przed miesiącem, i ci — 
z pewnością liczniejsi — eo skwapliwie do 
nich powrócą. Obecnie jednak eksponowane 
sto kilkadziesiąt pejzaży Hiroshige kończą 
właściwie tę wystawę niezwykłą i bardzo 
ong ar wno dla znawców, jak i dla 
anmha: ów, co była dla oka, smaku i 
wied.y ludzi, odczawających potrzeby arty- 
styczne, jakby feryami letniemi, jakby wy- 
jazdem na świeże powietrze w nieznane a 
piękne strony. Skoro ostygnie przesadny 
entuzyszm do nowości u jednych, nu dru- 
gich uporczywy konserwatyzm, czy jedno- 
Btronność estetyczna, dziwne, oryginalne, 
egzotyczne malarstwo japońskie, które tak 
często wydaje się sztuką starych dzieci, 
choe dzieci genialnych, które gwałtem 
narzuca myśl, że to są tylko znakomi- 
te szkice, choć specyaliści (a specjaliści 
są zawsze fanatykami) przeczą temu sta- 
nowczo, — malarstwo to zajmie właściwe 
miejsce w pamięci, wrażliwości i smaku 
tych, którzy się go z widzianych kilkuset 
drzeworytów — kropla z ceeanu — pod- 
uczyć próbowali. Zostanie przedewszystkiem 
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i nadewszystko niezatarta impresya tęczo- 
wych poematów o kobiecie spowitej w strój 
Japonki — Onutamara i Yeishi'ego, dalej 
jeden z szałów „szalonego rysunkiem* Ho- 
kseja: dla wulkanu Fudżi, urocze kwiaty 
i ptaki Keinena i Watanabe Seiti, rudo- 
bure wizye strasznych walk ludzi i upio- 
rów Kunyoshi, wreszcie pejzaże Hiroshige, 
które, choć na ostatku okazane, najsilniej- 
szego efektu nie wywierają. Wywarłyby 
go, gdyby zamiast natłoka stu ośmdziesię- 
cia — pokazano nam tylko dwadzieścia 
pięć wybranych. Dzięki temu właśnie figu- 
rujące pośród nich dwa wybrane krajobrazy 
Hoksaja robią wrażenie ogromne, nie gi- 
nąc w tłumie rzeczy mniej udałych — w 
oczach Europejczyka oczywiście. Wystawa 
drzeworytów japońskich, nieoceniona dla 
tych, co słysząc i czytające o nich, nie mieli 
sposobności ich poznać, udowodniła wreszcie 
dwie rzeczy: że malarstwo japońskie isto- 
tnie jest wielką sztuką, pomimo że mieścić 
się musi w ramach niesłychanie ciasnej este- 
tyki i techniki, oraz że europejska sztuka 
malarska, jakkolwiek ma od japońskiej 
to i owo do nauczenia się, w dziełach 
swych mistrzów bez najmniejszej wątpli- 
wości w wielu względach wyżej stoi od ja- 
pońskiej. Reporter. 


KRONIKA. 


Kzicndarzyk historyczny. 19 paź- 
dziernika. 1895. Zniesienie stanu wyjątkowego 
w Pradze. 


Dziś w taatrzei „Znakomitość* (Cha- 
teau historique), komedya w 3 aktach Al. Bis- 
sowa i J. Berr de Turique (nowość). 

Niedziela: „Znakomitość*. 

Uniwersytet ludowy w Krakowie. 
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 71/, do 8'/, wieczorem wykłau dr. Zofii 
Daszyńskiej-Golińskiej: „Idee spo- 
łeczne w XTX. wieku“. 

Uniwersytet ludowy we Lwowie. 
Dziś od godz. 71/, do 8'/4 wieczorem w wła- 
snej sali wykładowej (Pasaż Mikołascha) wy- 
kład prof. Romana br. Gostkowskiego: 
„Jak zważono ziemię naszą“. 


Witold Reger uwolniony! Prywatnie te- 
lefonują nam z Wiednia, że wyrok są- 
du wojskowego w Przemyślu 
przeciw WitoldowiRegerowizo- 
stał przez najwyższy sąd woj- 
skowy zniesiony. Wiadomość ta wy- 
maga urzędowego potwierdzenia. 

Pan Jastrzębiec-Popławski, jak wia- 
domo, płonie szczególną sympatyą do re- 
daktora „Orędownika*, Szymańskiego, tak, 
iż uważał za właściwe swego czasu po- 
wtarzać za nim nawet wiadomości o ów- 
czesnym redaktorze „Pracy*, Rakowskim, 
ściśle graniczące z denuncyacy4, co w „Na- 
przodzie“ musieliśmy napiętnować, zastrze- 
gając się równocześnie, iż bynajmniej nie 
czynimy tego ze zbytniej sympatyi dla p. 
R. Obecnie aresztowanie p. Rakowskiego 
we Wrocławiu przedstawia narodowo- 
demokratyczny „Goniec*, jako „sku- 
tek deńuncyacyi „Orędownika*, a to głó- 
wnie z powodu, iż „Orędownik* — jak 
się sam wyraża — „przestrzegał“ przed 
tajnem pismem, rozesłanem do redakcyj 
pism poznańskich przez pp. Biedermanna 
i Rakowskiego w sprawie górnośląskiej. 
Za mało znamy tę sprawę, by własny sąd 
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o niej wydawać; charakterystycznem jest 
jednak, iż na każdym kroku napotkać mo- 
żna rażące różnice nietylko w ocenie wy- 
padków, lecz nawet uczciwości ludzi po- 
między lwowskim organem p. Jastrzębca, 
a narodowo-demokratycznemi pismami po- 
znańskiemi. O, bo dziwne gusta ma p. 
Jastrzębiec: w Poznaniu przypada mu 
najbardziej do smaku Szymański, a w Kra- 
kowie... Ehrenberg ! 

Z teatru komunikują nam: Wczoraj od- 
była się generalaa próbs z 8 aktowej ko- 
medyi AL Bisson'a i Berr de Turique'a 
„Znakomitość* (Chateau historique), która 
będzie granę w sobotę, zamiast naznaczo 
nego pierwotnie „Budowniczego Solness'a*. 
Dyrckcya była zniewoloną dwukrotnie zrzu- 
cić z repertuaru dramat Ibsena z powodu 
niedyspozycyi p. Kuake:Zawadzkiego. W 
„Znakoraitości* grać będą panie: Przybył- 
ko, Ordonówna, Pachniewska, Górska i Ła- 
zarewiez; panowie: Sobiesław, Sosnowski, 
Zelwerowicz, Jednowski, Brydziński, Za- 
wierski, Walewski, Rasiński, Segeny i Jej- 
de. Komedya ta, grana zeszłego sezonu sio 
kilkadziesięt razy w „Odeonie* paryskim, 
jsst lekką, ale zarazem przyzwoitą, tak, 
że nawet panny mogą jej słuchać bez zgor- 
szenia. 

Odbywają sig próby pamięciowe z „Dzia- 
dów* Mickiewicza w układzie i opracowa- 
niu St. Wyspiańskiego. 

Uniwersytet ludowy na prowineyi. 
Staraniem Uniwersytetu ludowego odbędą 
się w najbliższą sobotą i niedzielę nastę: 
pujące wykłady: 

W Przemyślu, inż. B. Urbano- 
wiez w sobotę wygłosi wykład p. t. „Czło- 
wiek pierwotny“; w sobotę w Stryju, 
dr. Perlmutter wykład p. t. „Wstęp 
do ekonomii politycznej“; w Poroninie, 
p Szukiewicz „o Ameryce*; w Sta- 
nisławowie,.w niedzielę inż. B., U r b a- 
nowicz wykład p. t. „Człowiek pierwo- 
tny“. 

Podrożenie tytoniu i cygar. Z Wie- 
dnia donoszą, że w najbliższym czasie ma 
być zaprowadzone znaczniejsze podwy ż- 
szenie cən tytoniu i cygar. 

Nieszczęśliwe wypadki. Z Borysła- 
wia donoszą nam, że we czwartek 10 b. m. 
w szybie naftowym, należącym do Dłnu- 
gosza,zostął jeden z robotników nuderzo- 
ny w głowę żelaznem narzędziem, które 
oderwane od wierzy wiertniczej, spadło. 
Robotnik ów leży konający w szpitalu dro- 
hobyckim. 

Na dragiej grupie pod rządami osławie- 
nego Werbera, robotnik Billman, peł- 
niący fankcyę t. zw. „anschlegera*, wjeż- 
dżając do szybu, spadł z szali w głąb szy- 
bu i zabił się na miejseu. Wina w tym 
wypadku spada na zarząd szybu, bowiem 
szala nie była należycie zaopatrzoną. 

Brudy polskiej arystokratki w połu- 
dniowej Afryca|! Biuro Reutera donosi z 
Kapsztadu, iż przed wyższym sądem tam- 
tejszym toczy się rozprawa przeciw księ- 
źnie Katarzynie Radziwiłłowej, która wy- 
stawiła weksel na 2000 funtów. szterl. z 
podpisem Cecila Rhodesa. Tymczasem ten 
ostatni oświadczył, iż podpisu swego nie 
dawał i o żadnym wekslu nie wie. Spra- 
wę odłożono, celem sprawdzenia tej okoli- 
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czności. Równocześnie towarzystwo „South 
African Electrie Printing Company“ wy- 
toszyło księżnie R. proces o zapłatę 118 
funtów szterl. za dostarczone roboty. Księ- 
żna, która była obeeną na obu rozprawach, 
została w drugiej sprawie skazaną na za. 
płacenie pretensyj powyższej firmy, oraz 
na karę aresztu. 

Księżna Radziwiłłowa zdobyła sobie już 
smutną sławę, jako awanturnica i kochan- 
ka Rhodesa. 


Zakażenie krwi od szminki. Z Buda- 
pesztu donoszą, iż primadonna węgierskie- 
go „Teatru ludowego“ Hegyi, nabawiła się 
od szminki ciężkiego zakażenia krwi, cze- 
mu sprzyjała vkoliczność, iż miała na twa- 
rzy jakąś małą rysę od zxdraśnięcia, któ- 
rej na razie nawet nie zauważyła. 


Strasznej zbrodni — jak donoszą dzien- 
niki poznańskie -— dopuścił się rosyjski 
żołnierz graniczny na pograniczu 
Prus Wschodnich. W nocy z niedzieli na 
poniedziałek chciało przejść przez granicę 
dwóch żydów, powracających z Ameryki. 
Żołnierz, dostrzegłszy ich, kazał się im za- 
trzymać. Jeden z żydów zbiegł, drugi, sta- 
ry, 60-letni człowiek, wpadł w ręce żoł- 
daka. Żołnierz obrabował go z zegarka i 
pieniędzy (miał przy sobie 1500 rubli), a 
potem, powiesiwszy go na cmentarzu ży- 
dowskim w Wysztyńcu, tuż przy granicy 
(mieścina słynna z wizyty cesarza Wilhel- 
ma), umknął ze swego posterunku. 


Psia sprawa, czyli brutalność nle- 
mlecka. Żandarmerya niemiecka w nastę: 
pujący sposób tłómaczy gwałt, którego się 
dopuściła na dwóch obywatelach franeuskich, 
których psy błąkały się za kordonem : pri- 
mo: że żandarmi mieli prawo psy zastrze- 
lić, nie uczynili jednak tego przez tole- 
rantcyę. Secundo: pies myśliwski, biąkający 
się po polach jest takim samym szkodni- 
kiem, jak kłuzownik, polujący bezprawnie. 
Otóż za kłuxownietwo, o ile się go dopu- 
szcza człowiek zamożny, może być nań na- 
łożona kara pieniężna, dochodząca — li- 
cząc w monecie francuskiej — do 1000 fr. 
W danym wypadku za psa, zachowującego 
się tak jak kłusownik, odpowiada według 
tej samej normy właściciel. Że jednak pp. 
Tourtet i Stadtler wzbraniali się zapłacić 
odnośną grzywnę, była żandarmerya nio- 
miecka zniewoloną ich aresztować... 

Bardzo podejrzanem wydaje się w tem 
tłomaczeniu ów passus, który psa stawia 
na równi z... „zamożnym człowiekiem...* i 
wątpić nałeży, by się poszkodowani oby- 
watele francuscy tem wyjaśnieniem zado* 
wolnili. 


Walka pomiędzy pułkami angielskimi. 
Z Aldershot, gdzie znajduja się główny 
obóz wojsk angielskich, donoszą telegrafi- 
cznie o krwawem starciu pomiędzy szere- 
gowcami lekkiego durhamskiego pułku pie- 
choty, oraz pułku Worcestershire. Spór wy- 
buchł w nocy i doszedł do takiego stopnia 
zażartości, iż żołnierze pułku worcester- 
skiego natarli z najeżonymi bagnetami na 
koszary swych przeciwników, porozbijali 
tam wszystkie szyby i poranili 5 ludzi, Pa- 
trole wojskowe z trudnością zdołały przy” 
wrócić spokój. W sprawie tej zostało za” 
rządzone surowe dochodzenie, 
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Jeszcze „Unlo cathollca". Sąd kasa- 
cyjny zniósł wyrok przeciwko zasgdzonemu 
We Lwowie b. dyrektorowi filii „Unio ca- 
tholica *, Thumenowi, i zarządził nową roz- 
brawę, 

Sprawcy kradzieży w cukierni p. Ma- 
lika przy ul. Grodzkiej zostali już wyśle- 
dzeni i ujęci. Są nimi dwaj chłopacy: 16- 
letni Antoni Gołyska i 14-letni Leopold 
Mastalarz. Jeden z nich praktykował w cu- 
kierni p. Malika, znając zatem rozkład u- 
bikacyj, śmiało kradzieżą kierował. Po o- 
grabieniu sklepu, chłopacy udali się koleją 
do Oświęcimia, gdzie przepuścili trochę pio- 
niędzy. Po powrocie do Krakowa zostali na- 
tychmiast aresztowani; część pieniędzy o- 
debrano 


Sprawy gminne. 


Posiedzenie krakowskiej rady mlej- 
sklej przyszło wreszcie do skutku 17 bm. 
Prezydent Friedlein w okólniku, zaprasza- 
jącym na posiedzenie, musiał aż apelować 
do poczucia obywatelskiego radców, aby 
wreszcie po feryach „letnich“ doszło do 
skutku posiedzenie, przy jakim takim kom- 
plecie. 

Ubezpieczenie na starość. 

Między odczytanemi pismami znajdowa- 
łą się petycyaZwiązkustowarzy- 
szeń robotniczych w Krakowie, 
aby rada miejska zechciała wysłać do par- 
lamentu petycyę od gminy za ubezpie- 
czeniem na starość. (Tekst tej pe- 
tycyi Związku podaliśmy niedawno w do- 
słownem brzmieniu, Przyp. red.). Petycyę 
tę odesłano do sekcyi prawni 
czej. 


Sprawa ks. Dembowskiego. —Na- 
dużycia policyi przy wyborach. 

Dr. Seinfeld interpeluje p. prezyden- 
ta, w jakim stadyum znajduje się sprawa 
katechety ks. Dembowskiego, który 
czynnie uprawiał agitacyę antysemicką w 
szkole. 

Mówca kreśli dalej nadużycia, na jakie 
sobie pozwalała policya krakowska przy o: 
stątnich wyborach wobze obywateli miasta, 
przytaczając liczne przykłady brutalnego 
zachowania się policyi , i zapytuje p. pre- 
zydenta, czy skionnym będzie w przyszło- 
ści zapobiedz powtórzeniu się podobnych nad- 
użyć ze strony policyi. 

P. prezydent w odpowiedzi na pier- 
Wszą interpelacyę zawiadamia, że ks. D em- 
bowski zą swe postępki otrzymał na- 
ganę od rady szkolnej. 

Co do nadużyć policyi oświadcza p. pre- 
zydent, że do niego nie należy to, co się 
dzieje na ulicy, i że on nie może się mię: 
sząć do zarządzeń policyi, aby na niego 
wie spadła odpowiedzialność za ewentualne 
następstwa. 

Wobec tego dr. Seinfeld oświadcza, 
Że ta ostatnia odpowiedź go nie zadowal- 
nia, bo głowa miasta powinna się zdobyć 
ną inną enuncyacyę, i stawia wniosek 
nagły, aby Rada miejska wyraziła opi- 
nię, że tego rodzaju zachowanie się policyi 
było niepotrzebnem. 

Ponieważ nagłość nie uzyskała większo: 
ści, przeto wniosek ten odesłany został do 
sekcyi prawniczej, 


„NAPRZÓD: 


Testament Prószyńskiego. 


Sekretarz odczytał następnie list dyr. 
Slęka w sprawie testamentu Prószyńskiego, 
poczem p. prezydent otworzył testament. 
Chciano następnie odczytać i testament, ale 
pismo było tak nieczytelue, że ani sekre- 
tarz dr. Nowiński, ani p. prezydent odczy - 
taé go nie mogli. Odesłano więc testament 
do sekcyi prawniczej, przyczem dr. Sty- 
czeń zwrócił uwagę, żeby go schowane 
do kasy, aby nie zginął!! 

Rezygnacya hr. Potockiego. 

P. prezydent odczytał z kolei dwa 
listy od nowego marszałka hr. Potockiego, 
w których tenże oświadcza, że składa man- 
daty radcy miejskiego i członka wielkiego 
wydziała miejskiej Kasy oszezędności. P. 
prezydent, swoim tradycyjnym zwyczajem, 
wygłosił następnie gorący nekrolog hr. Po- 
tockiego. 

Usłużny dr Leo wnosi, aby prezydyum 
miasta wraz z przewodniczącymi sekcyj 
udało sią w deputaeyi z gratulacyą do 
hr. Potockiego, gdy tenże będzie w Kra- 
kowie. 

Mimo, że wniosek ten nie był nagłym, 
p. prezydent wbrew regulaminowi zapytał: 
Czy panowie zgadzają się na ten wnio- 
sek ? 

Kilka rąk podniosło się w górę. Radey 
demokratyczni nie głosowali za wnioskiem. 
P. prezydent ogłasza wniosek za przyjęty. 
Dr Seinfeld woła: Ja się na ten wnio- 
sek nie zgadzam ! 

Reforma akcyzy. — „Wielki 

Kraków“, 

Wiceprezydent dr L 8 © przedstawia wnio- 
sek nagły w sprawie reformy taryfy akcy- 
zowej, rozszerzenia rejonu akcyzowego i 
włączenia okolicznych gmin do miasta Kra- 
kowa. Rząd wezwał gminę do oświadcze- 
nia się w tych kwestyach, więc referent 
proponuje, aby wybrać komisyę, de której- 
by weszła cała komisya akeyzowa, oraz 
radcy Federowiez, Jawornieki, Epstein, 
Kwiatkowski i Staniszewski; Kkomisya ta 
miałaby radzie zdać sprawę o powyższych 
kwestyach do końca b. r. 

Dr Kohn sprzeciwia się mnożeniu ko- 
misyj z coraz większą kompetencyą i żąda, 
aby te sprawy dano także sekcyi ekonomi- 
cznej do zbadania. 

W dalszej dysknsyi zabierali głos dr 
Ponikło, dr Seinfeld, dr Rothwein 
i dr Domański. Dr Paszkowski o. 
świadcza, że jako marszałek powiatowy nie 
może wejść do tej komisyi, bo mogą tu 
zajść kolizye między interesami miasta a 
interesami gmin okolicznych. 

Ostatecznie uchwalono wnioski referenta, 
a w miejsce dra Paszkowżkiego wybrano 
dra Rosenblatta. 


Inwestycye pana Leo. 

Wiceprezydent dr Leo przedłożył wnio» 
sek, aby na jego inwestycye zaciągnąć od 
dyrekcyj funduszu propinacyjnego pożyczkę 
1 miliona koron i zgodzić się na to, aby 
wydział krajowy wstawiał gminie przymu- 
sowo do budżetu raty długu; warunek ten 
postawiła dyrekcya funduszu propinacyjne- 
go, jak wiadomo, z powodu prawomocnego 
wyroku sądowego, uznsjącego nielegalność 
obecnej rady miejskiej. Referent stwier- 
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dza, że sekcya prawnicza była temu wa- 
runkowi przeciwsa, ale komisya inwesty- 
cyjna uchwaliła go przyjąć. 

Dyr. Banirowski twierdzi, że przy- 
kry ten warunek jest nie do przyjęcia. 
Inwestycye krakowskie nie miały i obecnie 
nie cieszą się tą popularnością, ¢0 Z po: 
czątku. Rada miejska w tym okresie t. zw. 
nielegalnym nie już zrobić nie może, bo 
dni jej są jnż policzone, więc lepiej nie 
zgodzić się na tak upokarzające warunki 
i pozostawić tę sprawą nowej radzie. 

Dr. Domański jest za zaciągnięciem 
pożyczki; teraz wprawdzie budować się nie 
będzie, bo zima, ale trzeba przygotować 
pieniądze na wiosnę. 

Dyr. Bandrowski oświadcza, że jest 
również zwolennikiem inwestycyj, ale te 
inwestycye nie są należycie przygotowane 
i mocno szwankują. Skoro w zimie nie 
można budować, to tem bardziej nie należy 
teraz pożyczki zaciągać, lecz w zimie pla- 
ny przygotować, a resztę pozostawić no- 
wej radzie. 

Dr. Kohn występuje przeciwko uzur- 
pacyi władzy przez komisyę inwestycyjną; 
mówea upatruje w tem celowość. Nie 
powinno tak być, aby 10 radców wiedziało 
o wszystkiem, a 50 nie wiedziało o niczem, 

Dr. Leo (zirytowany): To fałszywe za- 
patrywanie! 

Dr. Kohn (podniesionym głosem): Zda- 
niem p. referenta fałszywe ! 

Dr. Propper występuje przeciw po- 
życzee, bo egzekueya polityczna, byłały nie- 
bezpiecznym precedensem; egzekucyę poli- 
tyczną może ustanowić tylko ustawa. 
Zresztą pożyczka milionowa jest teraz nie- 
potrzebna, ko następny wniosek stwierdza, 
że dla ukończenia rozpoczętych robót wy- 
starczy pożyczka 100000 K z fanduszu 
amortyzacyjnego. 

Dr. Rotwein i p. Epstein bronią 
wniosku p. Lea. 


P. Bartoszewiez, jakkolwiek był 
przeciwny nieprzygotowanym należycie in- 
westycyom, to jednak teraz ze względn 
na zaczęte roboty uznaje konieczność po- 
życzki, ale domaga się ukrócenia samowoli 
komisyi inwestycyjnej i wnosi, aby ta ko- 
misya przedłożyła radzie dokładne plany 
i szezegółowe kosztorysy najbliższych robót 
inwestycyjnych. 

P. Beringer przemawiał za wnio- 
skism referenta. 


Skandalicznezachowaniesię pa- 
na Leo. 

Podczas tej dyskusyi p. Leo stawał się 
coraz bardziej niespokojnym, a otrzymaw= 
szy wkońcu głos, zaczął wymyślać na opo- 
nentów, że wprowadzili dyskusyę na tory 
niewłaściwe, polityczne, że nie: 
prawdą jest to, eo mówił dr. Kohn, jako- 
by klika jakaś przywłaszczała sobie pra- 
wa rady.  Wykrzykiwał dalej przeciw 
dziennikomm „tego stronnictwa, które tu w 
radzie nie ma większości”. Posunął się na- 
wet tak daleko, że podniesionym głosem 
zawołał: „Mamy dość pieniędzy, możemy 
się obejść bzz pożyczki, nie jesteśmy w tak 
przymusowem położeniu, jak wtedy, kie- 
dy tamta partya budowała wo- 
dociągi...* 


„NAPRZÓD 
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Tego jnż było za dużo! Słowa te wy 
wołały burzę protestów ze strony radców 
demokratycznych, którzy odrazu skarcili to 
skandaliczne, aroganckie i nigdy niebywałe 
wystąpienie p. Lea. 


P. Leo wśród ciągłych przerywań zn- 
czął się usprawiedliwiać, ale był już zu- 
pełnie zbity z tropu i to do tego stopnia, 
że wyrwało mu się następujące przyznanie: 
„komisya inwestycyjna nie mogła nie zro- 
bić, bo plany na pozór gotowe, po 
bliższem rozpatrzeniu przez lu- 
dzi fachowych wykazały takie 
braki i wady, że trzeba było 
wszystko odroczyć“. Tak wyglądał 
inwestycyjny humbug pana Leo wedle 
jego własnego przyznania! 

Dyr. Bandrowski, prof. Bujwid, 
a zwłaszcza dr Kohn skarcili na- 
stępnie z całą surowością nie- 
bywałe zachowanie się referen- 
ta i wiceprezydenta, poczem pan 
Leo drżącym i cichym głosem cofał swe 
wyrażenia i przepraszał poszczególnych 
radców. 

Następnie uchwalono wnioski referenta 
i p. Bartoszewicza. 

P. Leo wyszedł z tej dyskusyi uniemo- 
żliwionym. Wprowadził on do krakowskiej 
rady miejskiej ten sam ton, co Lueger do 
wiedeńskiej, ale też srodze to odpokutował. 


Pożyczkę 100.000 K 


z funduszu amortyzacyjnego na wykończe- 
nie rozpoczętych robót inwestycyjnych u- 
chwalono bez dyskusyi (!!). 


Gratyfikacya dla Ptaka. 
Oprócz kilku innych poszczególnych 
spraw, uchwalono Ptakowi z Bieńczye 
oddać dostawę owsa, siana i słomy dla 
magistratu. Ptak otrzymał więc nagrodę 
za swą kandydaturę przeciw Daszyńskiemu. 


Samobójstwo Michała Bałuckiego. 


Miasto nasze poruszone dziś zosta- 
ło tragiczną wiadomością, iż znany 
polski pisarz Michał Bałucki wozo- 
raj późnym wieczorem między godz. 
9 a 10 na Błoniach odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolwe- 
ru w prawą skroń. 


Szczegóły tego wypadku przedsta- 
wiają się następująco 

Urzędnik p. B. Stankiewicz, powra- 
cając z Woli Justowskiej przez Bło- 
nia, zobaczył światło i usłyszał od- 
głos trzech strzałów. Pospieszywszy 
w kierunku strzałów, dostrzegł koło 
ławki przy moście, u wejścia do par- 
ku, leżącego na ziemi człowieka bez 
życia. W ciemności nie mógł rozpo- 
znać rysów jego twarzy, widział tyl- 
ko, że obok ciała leżał rewolwer. P. 
Stankiewicz pospieszył do miasta i 
dał znaó o fakcie do policyi. 

Na miejsce wypadku pospieszyli: 
urzędnik policyi Obtułowicz, lekarz 
policyjny dr. Schwarz i pogotowie 
ratunkowe. Przybywszy na miejsce, 
przekonali się, że nieszczęśliwym sa- 
mobójcą jest Michał Bałucki. 

Zwłoki zmarłego przewieziono do 
zakładu medycyny sądowej, gdzie pod- 


dane będą sskcyi. Przyczyny samo- 
bójstwa są nieznane. W kieszeni zmar- 
łego znaleziono list do żony. 
Przegląd polityczny. 

== Galicya w budżecie państwowym 
uwzględnioną jest w następujących po- 
zycysch: 

W budżecie ministerstwa spraw we- 
wnętrznych przeznaczono na Głalicyę 
2,271.000 K, na budowle wodne w 
Galicyi 664.504 K. 

W budżecie ministerstwa wyznań i 
oświaty znajdują się dla Galicyi mię- 
dzy innemi następujące kwoty: 

Na Akademię umiejętności 16.000 
K, na konserwacye zabytków sztuki 
76.000 K, na cele archeologiczne 46.000 
K, na Uniwersytet lwowski 931 900 
K. Uniwersytet krakowski 1,289.000 
K. Politechnika we Lwowie 369 000 
K, Akademia weterynaryjna 113 700 
K. Raty na budowę gmachów dla 
szkół średnich: dla gimnazyów we 
Lwowie 195.000 K, na szkołę realną 
w Jarosławiu 67.000 K. Dodatki dla 
suplentów 6000 K, komisye egzami- 
nacyjne 10.000 K, na kursa gimna- 
styczne 11.140 K, szkoły przemysło: 
we 18.900 K, szkoły handlowe 15.200 
K, na szkoły ludowe w Galicyi 4144 
koron. 

W budżecie ministerstwa handlu 
znajdują się następujące pozycye dla 
Galicyi: przyczynienie się do budo- 
wy wodociągów krakowskich 16.000 
K, budowa magazynu w Sanoku 
82.000 K. 

W budżecie ministeratwa gprawie- 
dliwości na budowę gmachów sądo- 
wych w Ropczycach 30.000 K, w 
Podgórzu 20.000 K, Muszynie 20.000 
K, Mielcu 49.600 K, rozszerzenie gma- 
chu sądowego w Krakowie II.ga rata 
86.000 K, w N. Sączu 30000 K, w 
Gorlicach 20.000 K, w Stryju 57.500 
K, w Śniatynie 16.000 K, w Drobo- 
byczu 80.000 K, w Bóbrce 95.543 K, 
dobudowanie do gmachu w Bolecho- 
wie 27.000 K, w Wiśniowozyku 20.000 
K, dobudowa w Mościskach I. rata 
10.000 K. 

== Na gimnazyum cłeszyńskie znaj- 
duje się w budżecie suma 29200 K. 

== Z za kulis Koła polskiego. Wie- 
deński korespondent warszawskiej 
„Gazety polskiej“ ogłasza ciekawy 
interwiew z wybitnym członkiem Ko. 
ła polskiego, odnoszący się do ewen- 
tualaych zmian w prezydyum Koła i 
odsłaniający rąbek tajemnicy z zaku- 
lisowych intryg w Kole. 

Poseł ów powiedział: P. Jawor- 
ski wycofuje się wkrótce do 
życia prywatnego, a kwestya 
jego następstwa w prezydyum zosta- 
nie w kilku tygodniach załatwioną. 
Krakowska partya stańczy- 
kowska porusza wszystkie sprężyny 
w celu przeforsowania Bobrzyń- 
skiego na prezesa Koła. Ustąpienie 
jego ze stanowiska wiceprezydenta, 
powrót na uniwersytet lwowski, stoją 
z tem w związku. 


Poseł ów następnie wyraził zapa- 
trywanie, że Bobrzyński nie jest 
odpowiedni na to stanowisko. 

Czynniki, które stoją za Bobrzyń- 
skim, usiłowały już skłonić bar. Cze- 
cza dozłożeniamandatu, celem 
umożliwienia Bobrzyńskiemu wejścia 
do parlamentu. Ponieważ jednak bar. 
Czecz mandatu złożyć nie chce, 
rozpoczęto w tym celu targ z posłem 
Jędrzejowiczem. 

Wreszcie zapewnił ów poseł kore- 
spondenta „Głaz. polsk.*, że Bobrzyń- 
ski jeszcze przed Nowym Rokiem 
wejdzie do parlamentu, a wówczas 
rozpocznie się z podwójną energią 
robota, celem przeforsowania go na 
prezesa Krła. 


Rada państwa. 


Wiedeń, 18 października. EŒxposė 
ministra skarbu Bóhm-Bawerka, 
wygłoszone na wczorajszem posiedze- 
niu Izby posłów, brzmiało : 

Minister skarży się na wstępie na 
przesilenie ekonomiczne, jakie pano- 
wało w ubiegłym roku, wskutek cze- 
go ułożenie budżetu natrafiło na tru- 
dności. 

Następnie omawia minister pojedyn- 
cze pozycye. 

W rozchodach około 44 milionów K 
zajmuje całkiem nowa pozycya, tj. po 
raz pierwszy wstawione dotacye 
dla funduszów krajowych. 

Minister omawia dalej uchwały in- 
westycyjne i sądzi, iż na przyszłość 
prorokować można wielki przyrost 
siły podatkowej państwa. Po raz 
pierwszy znajduje się więc w budże- 
cie także pozycya na oprocentowanie 
pożyczki inwestycyjnej, a dalej jako 
echo owych uchwał inwestycyjnych 
400.000 kor: n na przygotowawcze ro- 
boty. 

Wkońcu pomimo wspomnianego 
przez siebie ciężkiego położenia eko- 
nomicznego w państwie, minister usi- 
łuje, acz niefortunnie, udowodnić rze- 
komą potrzebę uchwalenia podatku 
od biletów kolejowych i to już 
od lipca 1902. By jednak w jakiś sposób 
upozorować ten nowy ciężar podat- 
kowy, „obiecuje* minister, w razie 
uchwalenia tego podatku, podwyższyć 
płace dyurnistów. 

Wiedeń, 18 października. (Koniec 
wczorajszego posiedzenia Izby posłów). 
Po przemówieniu pos. Forzta zam- 
knął prezydent posiedzenie po goda. 4 
po poł. 

Następne posiedzenie dziś o godz. 11 
przed połud. z następującym porząd- 
kiem dziennym: Wybór pierwszego 
wiceprezydenta ; pierwsze czytanie roz- 
porządzeń w sprawie budżetów na lata 
1897—1900, wydanych na podstawie 
$ 14 i pierwsze czytanie ustawy skar- 
bowej na 1901 i 1902. 

Między interpelacyami znajdują się: 


|interpelacya posła Kubika w spra- 


wie niemieckich przemówień, wypo- 
wiedzianych podczas otwarcia Rady 
powiatowej w Białej, tudzież posła 


Krempy w sprawie odpoczynku nie 
dzielnego listoneszów. 
(Telefonem). 

Wiedeń, 18 października. Dzisiejsze 
posiedzenie Izby posłów rozpoczęło 
Się odczytywaniem wniosków i inter- 
pelacyj, między któremi znajdują się : 
nterpelacya pos. Derschatty i tow. 
w sprawie stanowiska Austryi wobec 
wojny w południowej Afryce; inter- 
pelanci wzywają rząd, aby postarał 
Się o ustanowienie sądu rozjemczego 
dla sprawy południowo - afrykańskiej 
l aby zachowywał najściślejszą neu- 
tralność ; dalej interpelacya Scho e- 
nerera w sprawie francuskich kon- 
gregacyj duchownych ; Schoenerer za- 
Pytuje rząd, czy już jaka kongrega- 
cya wniosła podanie o pozwolenie o- 
siedlenia się w Austryi. 

Po odczytaniu interpelacyj zabrał 
głos minister oświaty dr. Hartel, 
który odpowiadał na różne, wniesione 
dawniej interpelacye, między innemi 
na interpelacyę dra Stojałowskiego z 

arnowa w sprawie budowy gmachu 
Szkoły realnej w Tarnowie; minister 
Oświadczył, że na ten cel rząd ma o- 
becnie 160.000 kor. do dyspozycyi i 
udowa ta już w przyszłym roku wy- 
onang zostanie. 

Następnie przystąpiła Izba do wy- 

oru pierwszego wiceprezy: 
denta Oddano ogółem 276 głosów, 
z tego 125 kartek bisłych Niemiecki 
udowies poseł dr. Kaiser otrzymał 
120 głosów, tow. Pernerstorfer11, 
dr. Hoffmann- Wellenhof 16, Schönerer 
2 głosy, a dr. Zaczek i Beuerle po 
Jsdnym głosie. 

Poseł Kaiser dziękuje za wybór 
na I wiceprezydrnuću Izby i 1ayowuia, 
że zawsze Ściśle stosować się będzie 
o regulaminu. 

Podczas przemówienia pos. Kaisera 
wszechniemoy, Koło pclkie i Czesi 
demonstracyjnie wyszli z sali i wró- 
cili dopiero wtedy, gdy skończył. 

Z kolei nastąpił dalszy ciąg dysku- 
syi nad wnioskiem nagłym Forzta 
w sprawie traktatu cłowo handlowego 
z Niemcami. 

Po przemówieniu dra Lechera i 
Kaftana zamknięto dyskusyę, po- 
czem przemawiał jako generalny mów- 
ca dr. Kozłowski, który przy- 
pomniał interpelacyę Koła polskiego 
| domagał się, aby rząd przedłożył 
zbie przynajmniej zarysy przyszłej 
polityki ełowo-handlowej, celem uspo- 

Ojenia ludności i parlamentu; mówca 
szczegółowo omawia niemiecki pro- 
Jekt ełowy i oświadcza, że jeżeli au- 
stryacki przemysł nie zostanie w czas 
cehroniony, to wywrze to niekorzy- 
stny wpływ i na polu politycznem. 

ówca przytacza szykany, na jakie 
llemcy mimo traktatu pozwalały so- 
le zwłaszcza wobec Galicyi; omawia 
alej obszernie sprawę wydalania sło- 

Wiańskich robotników austryackich z 
Państwa niemieckiego. Wkońcu żąda 
odesłania wniosku Forzta do komisyi 
Ugodowej, co też Izba uchwaliła. 


Izba przechodzi następnie do obrad 
nad wnioskiemnagłym Kafta- 
na w sprawie przyspiesze- 
nia robót inwestycyjnych. 

Pos. Kaftan uzasadnia nagłość 
swego wniosku, poczem Klofacz 
przemawia po czesku. Po przemówie- 
niu pos. Chiari'ego zamknięto dy- 
skusyę i wybrano generalnych mów- 
ców. 

Godzina 3 po południu. Posiedzenie 
trwa dalej. 

Izba panów. 

Wiedeń, 18 października Izba panów 
odbyła wczoraj krótkie posiedzenie. Po po- 
spiesznem załatwienin kilku spraw posia- 


dzenie odroczono. 
a ww 


Telegraf i telefon. 


Militaryzm przed sądem. 

Lwów, 18 października, Na ławie o- 
skarżonych, na której dzień przedtem za- 
siadał Witold Reger w mundnrze żeł- 
nierskim, zasiadł dziś w mundurze nad- 
strażnika skarbowego p. Ferens z Sam. 
bora. Obok niego Biedzi Henryk Rewa 
kowiez, a wreszcie tow. dr. Zygaunt 
Marek, obrońca w sprawach karnych z 
Krakowa. 

Ława przysięgłych prawie ta sama, co 
w procesie Regera. Znajdują się na niej 
dwaj profesorowie prawa na uniwersytecie 
lwowskim, dr Till i dr Gryziecki. 

Po odczytaviu akta oskarżenia i inkry- 
minowanych artykułów, nastąpiło przesłu- 
chanie oskarżonych. 

Osk. Ferens do winy się nie pocznwa. 
Razem z Jabłońskim służył przy straży 


skarbowej. potem Jabłoński wstąpił do 
wojska. 
WY hkriotniu b. w. ezmrzywam) ol Jabes 


skiego list, będący treścią inkryminowa- 
nych artykułów. Ponieważ powszechnie o 
Jabłońskim pochlebnie się wyrażano, a przy- 
tem mówiono o sekatnrach rotmistrza Za- 
wadzkiego, oskarżony był przekonanym, że 
list Jabłońskiego odpowiada prawdzie i zgo- 
dnie z życzeniem autora, odesłał go do re- 
dakcyi „Kuryera lwowskiego”. W przeko- 
naniu o prawdziwości faktów, w liście przy- 
toczonych, przekonało go i to, że pogrzsb 
Jabłońskiego odbył się w asystencyi kom- 
psnii honorowej i rotmistrza Zawadzkiego, 
tudzież, że na trumnie Zawadzkiego znaj- 
dowały się wieńce od oficerów, co wska- 
zywałoby na to, że Jabłoński zachowywał 
się honorowo. Rozmawiając ostatni raz z 
Jabłuńskim, oskarżony odniósł wrażenie, że 
Jabłońskiemu służba wojskowa jaż się sprzy- 
krzyła. Dopiero we dwa tygodnie po zamo- 
bójstwie oskarżonemu mówiono, że Jabłoń- 
ski popełnił samobójstwo z obawy przed 
karą. 

Przewodniczący pokazuje F oren- 
sowi list Jabłońskiego, oświadczając, ża 
rzeczoznawcy orzekli, że to nie jest pismo 
Jabłońskiego, Osk. Ferens twierdzi je- 
dnak, że to jest istotnie pismo Jabłońskiego. 

Na zapytanie prokuratcra wyjaśnia o- 
skarżony, że list od Jabłońskiego doręczył 
mu niejaki Rotenberg w obecności radey 
skarbowego Podraszeckiego. Otrzymawszy 
list, oskarżony pokazał go radcy ze sło- 
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wami: „Tak pisze ezłowiek przed 
śmiercią*, 

O awanturze, jaką rotmistrz Zawadzki 
wywołał z Jabłońskim bezpośrednio przed 
jego samobójstwem, dowiedział się oskar- 
żory w reatauracyi Kónigsbergorowej. 

Obr. dr. Loser: Czy panu wiadomo, 
że rotmistrz Zawadzki nie obchodził się 
źle z podwładnymi? Przew.: Uchylara 
to pytanie. Obr. dr. Leser: Jakiej opinii 
zażywał rotmistrz Zawadzki? 


Przew. Uchylam to pytanie. Dr. Le- 
ser: Czy rotmistrz lubiał bić żołnierzy 
szpierutą? Przew.: Uchylam to pytanie. 

Jeden z przysięgłych zapytuje o- 
skarżonego, kto odpowiadał za popełnione 
przez niego malwersacye. Oskarżony chce 
na to pytanie odpowiedzieć, przewodniczący 
jednak przerywa i odpowiada przysięgłe- 
mu, że pytanie to lepiej może wyjaśnić 
sam rotmistrz Zawadzki, który będzie prze- 
słuchany. 

Obr. dr. Lilien przypomina przewo- 
dniczącemn paragraf procedury karnej, 
który wyraźnie postanawia, że na pytanie, 
postawione przez sędziego przysięgłego, 
może odpowiadać tylko pytany zrə- 
sztą nikt inny. 

Na pytanie obrony konstatuje przewo- 
dniezący, że Ferens był naprzód słuchany 
w sądzie wojskowym, gdzie, jako świadek, 
musiał mówić prawdę, te zeznania posłu- 
żyły później do oskarżenia. 

Nastąpiło przesłuchanie oskarżonych : p. 
Rewakowicza i dra Marka. Obaj 
nie poczuwają się do winy i ofiarownją 
dowód prawdy. 

Adwokat dr Lilien wnosi o zawezwa- 
nie Józefa Bebego i Józefa Traugo t- 
ta, jako świadków, na okoliczneść, że rot- 
mistrz Zawadzki z podoficerami, a w szcze- 
gilmaśsi m Tahlnńikim 
obchodził. 

Adw. dr Leser wnosi o wezwanie tych 
świadków, których zeznania mają być od- 
czytane, nadto o wezwanie kilku nowych 
świadków. 

Po przemówieniu prokuratora, tudzież 
dłuższem, kilkakrotnie przez przewodniezą- 
cego przerywanem przemówieniu dra 
Marka, przewodniczący zarządził przerwę. 

Po przerwie ogłosił trybunał uchwałę, 
przychylającą się do wniosków dra Liliena, 
o wezwanie wspomnianych dwóch świad- 
ków, zarazem uchwalił trybunał nie wzy- 
wać matki Jabłońskiego. Cə do innych 
świadków zastrzega sobie trybunał decy= 
zyę na później. 

Prokurator, wobec uchwalenia wniosku 
alw. Liliena, wnosi o wezwanie na świad- 
ków majora Nowotnego i pałkownika 
Pokornego, jako przełożonych Zawadz- 
kiego, na dowód, że Zawadzki obchodził 
się łagodnie z podwładnymi, tudzież na za= 
wezwanie znawców pisma, 

Obr. dr. Leser wnosi o zawezwa- 
nie rzeczoznawców lwowskich, a nie 
przemyskich, gdyż ci ostatni związa- 
ni są poprzedniemi swemi zeznaniami. 
Zarazem zgadza się obrońca na we- 
zwanie żądanych przez prokuratora 
świadków, jeżeli fakt obchodzenia się 
Zawadzkiego z podwładnymi ma być 
przedmiotem dochodzenia. 
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` Trybunał po naradzie odmówił wnio- 
skowi prokuratora o wezwanie majora 
Nowotnego i pulk. Pokornego ; nchwa- 
lił wezwać rzeczoznawców lwowskich. 

Z kolei przystępuje trybunał do prze- 
słuchania świadków, 

wiadek rotmistrz Zawadzki ze- 
znaje, ża Jabłoński wstąpił do wojska 
w r. 1898; w r. 1900 został podofi- 
cerem rachunkowym. Rezu pewnego 
świadek zauważył breki w „menago- 
geld“, na co zwrócił uwagę Jabłoń- 
skiego. Gdy braki te znowu sę po- 
wtórzyły, świadek zagroził Jabł'ń 
skiemu doniesieniem do komendy dy- 
wizyjnej. 

Zawadzki twierdzi nadto, że Ja- 
błoński dopuszczał się różnych innych 
malwersacyi. Zastrzelił się on z oba- 
wy przed karą i dlatego, że miał je- 
szcze trochę poczucia honoru, by „zejść 
do grobu jako podoficer* i niebyć zde- 
gradowanym. Wkońcu Zawadzki twier- 
dzi, że obchodził się z żołnierzami ła- 
godnie i wogóle rozpływał się nad 
swoją dobrocią, 

Na tem odroczył przewodniczący 
rozprawę do dnia następnego. 


Wybory na Węgrzech. 

Budapeszt, 18 pażdziernika. Wczoraj 
odbyło się na Węgrzech 14 wyborów sei- 
słych ; rezultaty w większej części jetczcze 
nie znane. 

W Debreczynie przyszło w czasie wy» 
borów do zaburzeń. Mianowicie gdy ogło- 
szcno wybór liberalnego posła, obrzucili 
zwolennicy Kossutha wojsko i policyę 
kamieniami. Policya dobyła szabel i 
tłum rozpędziła. Trzech oficerów i kilku 


Żołnierzy jest ciężko rannych, również jak 
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szyb w sklepach i po domach. Aresztowa- 
no kilkaset osób. 


O powszechne, równe prawo głoso- 

wania. 

Paryż, 18 października. „Temps“ do- 
nosi z Marchienne-au-Pont w okręgu 
przemysłowym Charleroi (w Belgii) o 
olbrzymiej manifestacyi na rzecz po 
wszechnego, równego prawa głosowa- 
nia. Pochód, składający się z 10 ty- 
sięcy ludzi, udał się na miejsce, gdzie 
odbywała się inauguracya „Domu lu- 
dowego“ wraz ze sklepem współdziel- 
czym i apteką socyalistyczną. Z usta- 
wionej trybuny przemawiali za po- 
wszechnem, równem prawem głoso: 
wania posłowie tow. Anseele i Fur- 
nemont, oświadczając, że kampania 
obecna musi być decydującą. Osoło 
trybuny widniało blizko 100 ckorą- 
gwi towarzystw robo:niczych, biorą- 
cych udział w pochodzie. 


Rozruchy w Hiszpanii. 

Sewilla, 18 października. 
stowarzyszeń robotniczych 
zemknięte. 

Władze ścigają w dalszym ciągu 
anarchistów i głównych ich przywód- 
ców już aresztowały. Większa część 
robotników powróciła już do roboty. 
Spokój nie został zakłócony. 


Lokale 
zostały 


Zabór Transvaalu. 

Londyn, 18 października. Dzienniki 
donoszą, że z 200 żołnierzy yeomanry, 
których miano wysłać do południo: 
wej Afryki, 50 uciekło i znikło. 
Wśród yeomanry panuje silne nis- 
zadowolenie wskutek zaległego 
żołdu. 

Londyn, 18 października. „Times* 
donosi z Newcastle, że Botha roz- 
wiązał swą komendę i pozosta: 
wił poszczególnym oddziałom zupełną 
swobodę dalszych operacyj 
wojennych. Botha znajduje się o- 
becnie w Pieterdrieft, gdzie w pobli- 
żu jest mało sił angielskich. 


Baczność robotnicy ! 


Dzień 156 października br., zazna 
czony jako termin do nadsyłania pe- 
tycyj w sprawie ubezpieczenia na wy- 
padek niezdolności do pracy lub sta- 
rości, już przeminął, i jakkolwiek z 
wielu stron wpłynęły już setki ped- 
pisów, mimo to pokaźna liczba pety- 
cyj nie została jeszcze nadesłaną. 

By zapobiedz ewentualuemu niə- 
porozumieniu, upraszamy towarzy- 
szów, aby mimo upłynionego 
już terminu, zbierania podpi- 
sów i petycyj nie przerywali. 
Podpisy tedy należy zbierać w 
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dalszym ciągu, a petycye, choćby 
nawet spóźnione, należy nad- 
syłać jak dotychczas pod adresem: 
Ferdynand Skaret, Wien VI., Mariahilfer - 
strasze 89A. 

To samo odnosi się równieź do pe- 
tycyj gmin, kas choryeh, sto 
warzyszeń itd. Za komitet wyko- 
nawczy: Jan Englisch sekretarz. 


porosstracylna konferencya wszystkich star- 
szych Kas braeklch i delegatów przymuso- 
wego stowarzyszenia ostrawsko-karwińskiego 
rewiru odbędzie się w niedzielę 20 października 
1901 o godz. 10 rano w Boguminie-Dworcu u 
p. Sponara. 

Przedmiot obrad: 1. Ubezpieczenie na starość, 
dla inwalidów, wdów i sierot, czy reforma Kas 
b'ackieh? 2. Ustawowa ochrona i organizacya 
starszych Kas brackich i delegatów górniczych. 

Ponieważ konferencya ta będzie się odbywała 
publicznie, więc wstęp na nią ma każdy, 
lecz bez prawa przemawiania lub głosowania. 

Zwolujący. 


NADBPSŁANE. 


(7a tam drin? radakscz nia adnuwiadzY. 
Specyalista chorób dziecięcych 
Dr. Leon Bross 


już mieszka jak dawniej ul. Grodzka 29. 
1008 Ord. od 2—4 po poł. 8-8 
Dla ubogich od 8—9 rano bezpłatnie. 


Za treść ogłoszeń redakoya nle przyjmuje żadnej odpowledzialności. 


Poszukuje się chłopca z ukoń- 
czoną 3 klasą szkoły średniej do 
praktyki techniczno-den- 
tystycznej. 1011 4—? 

Wiadomość w Administracyi „Naprzodu“. 


Kilkunastu zdolnych 
agentów do sprzedaży domo- 
wego artykułu oraz inkasa znaj- 
dzie stała posadę. 1012 2—? 

Pensya i prowizya. — Kaucya wy- 
magana K 200. 

Oferty pod J. T. do adm. nin. dziennika. 


| 857 BROWAR PAROWY 20-52 | 
J. À. Johna Synów w Krakowie : 


przy ul. Lubicz 15/1%, tel. 58, 


poleca znane D; swoje, jak: Piwo - 
z dobroci P Iwa Eksporłowe; 
„Marcowe, Leżak i Bok. 
Piwo beczkowe i butelkowe wydaje się 
wprost z piwnie sztucznie chłodzonych. 


P d k Kto cierpi na padaczkę, 
a acz a. kurcze i inne nerwowe 
=m przypadłości, niechaj o 
tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opła- 
tnie przez Schwanen-Apotheke; 
Frankfurt a. BM. 


TUTKI CYGARETOWE 
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wyrobu Wł. Bełdowskiego 


magistra farmacyi i chemika w Krakowie. 
Próbki wysyłam darmo i opłatnie. 


Madzhteł 6 Bowielaaily | wydR-Ga: Kazimierz Kaazazswski. 
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